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O D  H D m iN I S T R H C Y I .
Z e  w z g lę d u  n a  n a d c h o d z ą c y  IV .  

k w a r ta ł ,  p r o s im y  P . T .  p r e n u m e r a to r ó w  
o ł a s k a w e  r y c h łe  n a d s y ła n ie  p r e n u ­
m e r a ty ,  a  to  c e le m  u r e g u lo w a n ia  n a ­
k ła d u  i u n ik n ię c ia  p r z e r w y  w  w y s y ­
ła n iu  p is m a .

T R E Ś Ć :
P rezes G iąbiński o p o stu la tac h  m łodzieży syonistycznej. 
W  s p r a w i e  u n i w e r s y t e c k i e j .  (A lfred  Kohl).
Przed an k ie tą  o nędzy lud n o śc i żydow skiej.
Z p rasy  żydow skie j. (Lektor).
Ze sp raw  em igracyjnych.
Z  p i ś m i e n n i c t w a .  (F. L.)
K o resp o n d en c y a ; S try j.
K ronika.
K om unikaty .

S  odeinitu :
M arya K onopnicka. (Leo Belmont) .

Prezes Głąbiński o postulatach 
młodzieży syonistycznej.
Jeden z ostatnich numerów Wschodu 

przyniósł wiadomość o rzekomych zobowią­
zaniach się prezesa Głąbińskiego jako protek­
tora do popierania postulatów' syonistów na 
uniwersytecie; w szczególności każe Wschód 
dorozumiewać się pewnych przyrzeczeń prof. 
Głąbińskiego w kierunku poparcia tych po­
stulatów.

Ze względu na wybitnie tendencyjny 
charakter sprawozdania Wschodu z przyję­
cia przez prof. Głąbińskiego deputacyi akade­
mików syońskich, postanowiliśmy zasięgnąć 
u źródła wiadomości co do rzeczywistego 
stanu kwestyi, niemniej co do oświadczenia 
dra Głąbińskiego danego '.deputacyi:

Informacye, których z całą gotowością 
prezes Giąbiński udzielił, przytaczamy pra­
wie w całości.

Na zapytanie członka naszej redakcyi, 
o ile zgodne są z prawdą informacye Wscho­
du i jak się uniwersytet nasz na żądania 
syonistów zapatruje, udzieli! prezes Giąbiński 
w dłuższej rozmowie następujących wyja­
śnień :

„W rzeczywistości młodzież syonisty- 
czna wniosła na moje ręce szereg postulatów 
uniwersyteckich. W szczególności domagała 
się deputacya tej młodzieży, by w dyplomach 
doktorskich wymieniano narodowość żydow­
ską, by pozwolono na odbycie wiecu mło­
dzież}' narodowości żydowskiej w murach 
uniwersytetu, by władze uniwersyteckie zgo­
dziły się na umieszczenie tablicy dla ogło­
szeń tej młodzieży ; również domagali się 
członkowie tej deputacyi kreowania katedr 
języka i literatury hebrajskiej i historyi ży­
dowskiej.

Deputacyi oświadczyłem, że ich życze­
nia przedstawię rektorowi i Senatowi akade­
mickiemu i n ie  m o g ę  p r z e s ą d z a ć  i ch  
w y n i  k u.

Co do mych osobistych zapatrywań 
stwierdziłem, że Polacy nikomu nie narzucają 
swej narodowości, bo narodowość zależy od 
subjektywego poczuwania się jednostki do 
przynależności z pewnym narodem.

Jeżeli więc młodzież żydowska, lub jej 
część poczuwa się do narodowości p o 1 s k i e j, 
to tego poczucia i tej przynależności do tej 
narodowości nikt nie może jej odmawiać, ani 
też odbierać. Taksamo jeśli część młodzieży 
nie chce się poczuwać do tej narodowości, 
nie ma żadnego powodu, by im tę narodo­
wość narzucać.

Z takiego stanowiska jednak nie może 
także i młodzież narodowo - żydowska odbie­
rać młodzieży żydowskiej p o l s k i e j  przyna­
leżności do narodu polskiego, a temsamem 
reprezentuje ona tylko c z ę ś ć  młodzieży ży­
dowskiej.

Żądania syonistycznej młodzieży, by na 
uniwersytecie postarać się o utworzenie ka­
tedr języka i literatury hebrajskiej i historyi 
żydowskiej nie spotkałyby się niezawodnie 
z zasadniczą opozycyą z żadnej strony, gdy­
by były tylko żądaniami naukowemi i nie 
miały cech politycznych.

Język bowiem i literatura hebrajska, oraz 
historya żydowska zasługują ze stanowiska 
naukowego również na studya naukowe. 
Uważałbym więc za wzbogacenie katedr uni­
wersyteckich, jeżeliby także i te przedmioty 
mogły mieć swe katedry.

Trudności jednakowoż wobec tych żą­
dań mogą powstać z tego powodu, że żąda­
nia te, jak i cały ruch narodowo żydowski, 
mają także podkład p o i i t y c z n y.

Ze stanowiska nietylko interesów pol­
skich, ale ogólnych interesów kraju i pań­
stwa — nie jest pożądanem podsycanie an­
tagonizmów i walk wśród społeczeństwa.

Jeżeli więc postulaty tego rodzaju są 
objawem dążeń podobnych, n ie  m o g ą  li­
c z y ć  n a  i c h  c h ę t n e  p r z y j ę c i e  i po ­
p i e r a n i e .

Analogiczny przykład mamy na na­
szym uniwersytecie z żądaniem części mło­
dzieży ruskiej zaprowadzenia katedry literatu­
ry r o s y j s k i e j .

Dopóki żądanie takie podnoszono wyłą­
cznie ze stanowiska potrzeb kulturalnych mło­
dzieży akademickiej, nie można było podno­
sić przeciw niemu zasadniczych wątpliwości, 
gdyż wzbogacenie uniwersytetu o katedrę ję­
zyka i literatury wiekiego kraju i narodu 
sąsiedniego, przedstawia się zasadniczo jako 
pożądane. Odkąd jednak żądanie takie na­
brało cechy politycznej, musiało się spotkać 
z trudnościami z innych powodów.

Co do uznania narodowości żydowskiej 
na uniwersytecie, to n a s z e  w U d z e  u n i ­
w e r s y t e c k i e  n i e  s ą  do  t e g o  p o w o ­
ł a n e .

Także jednak i dla władz państwowych 
k o m p e t e n t n y c h  postulat taki nie jest 
łatwy do rozwiązania i to z rozmaitych po­
wodów, także i dla tej przyczyny, że w ł a ­
dz a  p a ń s t w o w a  n i e  m a  p r a w a  n a ­
r z u c a ć  w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  w y ­
z n a n i a  m o j ż e s z o w e g o  o s o b n e j  n a ­
r o d o w o ś c i  ż y d o w s k i e j .

W każdym razie jest rzeczą pożądaną 
w interesie spokoju i normalnego toku na­
uki na uniwersytecie, aby ruch narodowo 
żydowski nie zakłócał zdrowych stosunków 
wśród młodzieży i nie zwracał się przeciw 
narodowości polskiej."

iW sprawie uniwersyteckiej.
Z początkiem każdego roku akademickie­

go pojawia się sprawa syonistów na naszym 
uniwersytecie i stąd od czasu do czasu wy­
maga ta sprawa omówienia, fembardziej, 
że syoniści uważają ją — sądząc z tonu ich 
prasy — za sprawę pierwszorzędnej wagi.

Ton ten w ostatnich dniach z wojowni­
czego zmieni! się w salonowy niemal i oto

H I H E  M M L I  W E Ł H l f l H E  i J E D W A B N E
NA KOSTYUMY, SUKNIE —  OSTATNIE NOWOŚCI

ANTONI UWIERA
L  W  Ó  W  

UL. H A L IC K A  lO.
TOWA.R DOBOROWY WIELKI WYBÓR.
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na lamach któregoś z ostatnich „Wschodów" 
ujrzeliśmy w miejsce wyniesionej od lat czte­
rech pięści w stronę naszego niwersytetu, 
wytworny „sit venia verbo‘ dyg w stronę 
Prezesa Kola Polskiego Gląbińskiego, dyg re­
spektujący nawet dość daleko syonizmu sto­
jącego ks. Jaszowskiego.

Bardzo to pięknie, że akademicy syońscy 
odwdz ęczają się za grzeczne przyjęcie u prof. 
Gląbińskiego, ale nie powinni byli tej grze­
czności nadużyć przez nadawanie słowom je­
go cechy jakoby jakichś zobowiązań wobec 
żądań syońskich.

Na to. by komuś pięknie się ukłonić nie 
trzeba przesadzać w opisie jego grze­
czności:

Wystarćzj' grzeczność ta, z jaką fakty­
cznie prezes Gląbiński deputacyę przyjął.

Przesadzili zaś syoniści grubo i to nie 
tyle w słowach, ile w tendencyi.

Myśli bowiem, wypowiedziane przez 
prof. Gląbińskiego są wprost sprzeczne z te- 
mi, jakie mu imputuje „Wschód".

Jak z wyjaśnienia udzielonego przez prof. 
Gląbińskiego, umieszczonego na innem miej­
scu — wynika — nie ma mowy o jakichś 
zobowiązaniach się tegoż wobec żądań przed­
stawionych mu przez deputacyę, nie ma mo­
wy o jakichś wiążących oświadczeniach, gdyż 
prof. Gląbiński dal jedynie wyraz swoim 
o s o b i s t y m  zapatrywaniom, o ile zaś do­
tkną! kwestyi ze stanowiska obiektywnego, 
o tyle właśnie stoi zdanie prof. Gląbińskiego 
w dyametralnej s p r z e c z n o ś c i  z tem, co 
„Wschód" słowom jego imputuje.

Prof. Gląbiński wyraził swe osobiste za­
patrywanie, że

1) przynależność do pewnej narodowo­
ści jest kwestyą subjektywnego poczuwania 
się do niej, że tedy on nie myśli narodowo-

'/  , - - r*~t u . Tr>̂ rr,-.-c*s"tc* r.. ćć i . r > o-m '•/■'sci polskiej syomstom narzucać
2) że ze stanowiska naukowego niczego 

nie można mieć przeciw utworzeniu katedry 
języka i literatury hebrajskiej, czy historyi 
żydowskiej.

Trafności tych zapatrywań nikt chyba 
kwestyonować me może, aie też nie stawiają

Marya Konopnicka*)
Pewnego dnia idąc po tej swojej ziemi 

polskiej, którą ukochała tak mocno, przelękła 
się...

Na tej swojej ziemi, w której dostoj­
ność tak wierzyła i dla której tak bardzo 
pragnęła wolności i szczęścia, zobaczyła — 
w oknie domu małego miasteczka, poczciwe­
go siwobrodego żyda z niewinnem dzieckiem, 
stojących spokojnie, choć w mieście podnio­
sła się burza ruchawki żydowskiej i ciemni 
ludzie, podjudzeni przez ludzi złych, szli z ka­
mieniem w ręku...

Ale stary Mendel stał spokojnie z dziec­
kiem — bo wiedział, że ani on, ani jego 
dziecko nikomu nic złego nie zrobili, więc 
nie bał się złych ludzi...

Lecz kamień wpadł przez okno i zranił 
jasne czoło dziecka — i trafił w miłujące 
ziemię polską i poczciwych braci Polaków, 
serce starego żyda...

Więc z serca wielkiej kobiety, miłują­
cej bratnią harmonię ludzi i pokój i sprawie­
dliwość, wydarł się krzyk oburzenia na 
s w o i c h  i z ócz jej spadły dwie Izy ogrom­
nej litości na — s e r c e  ż y d o w s k i e . . .

*) Znakomity publicysta warszawski Leo Bel- 
mont poświęca w izraelicie wielkiej piśniarce prze­
śliczne wspomnienie pośmiertne, z którego wyj­
mujemy ustęp, zawierający analizę „Mendla Gdań­
skiego".

one kwestyi w sposób, jakiby radzi podsu­
nąć syoniści.

Nikt bowiem nie twierdzi, że Polakiem 
jest ten, który się nim nie czuje, asymilacya 
nie dąży do narzucania narodowości — prze­
ciwnie celem jej najszczytniejszym jest z g o ­
d n o ś ć  zewnętrznej przynależności narodo­
wej nietylko z poczuciem, ale u c z u c i e  m 
narodowem.

W zrozumieniu tego celu dążą żywioły 
asymilacyjne wszystkich społeczeństw do 
wzbudzenia tego u c z u c i a  u żydów, któreby 
instynktownie łączyło, zlewało żydów ze spo­
łeczeństwem, ktorego są częścią, w jednolitą 
masę etniczną.

Pracą oświatową, wzajemnem uświada­
mianiem, pedagogią rodzinną i narodową dą­
ży asymilacya, jako ewolucyjny w socyolo- 
gii czynnik do wzbudzenia tych uczuć — ja­
ko p o d s t a w y  przynależności do narodu, 
u nas do narodu p o 1 s k i e g o, wobec czego 
to powołanie asymilacyi stoi w prostej sprze­
czności z jakimkolwiek przymusem, z jakim­
kolwiek popędem z e w n ę t r z n y m ,  n i e  
z d u c h a  w y c h o d z ą c y m .

Zwalczając zatem n a r o d o w o ś ć  ży­
dowską i jej pojęcie — nie narzucamy niko­
mu narodowości polskiej, uznajemy, że mo­
że ten i ów — skoro tak czuje — poczuwać 
się do narodowości choćby arabskiej i z pe­
wnością jego w tym kierunku uczucia — jak 
długo niema dowodów przeciwnych — nie 
negujemy, ale równocześnie s t a r a m y  się 
wpoić w lud żydowski właściwe u c z u c i e  
polskości, by przyznawał się do niej z uczu­
cia i głębokiego przekonania, musimy wobec 
tego tłumaczyć żydowi różnicę między sło­
wem „żyd", w pojęciu wyznaniowem, a „żyd" 
w pojęciu narodowem, musimy mu tłumaczyć, 
że jeśli jest żydem, to jeszcze, z tego nie. wy­
nika, .by. nąr,o4ą,w <): nie , m ógł,być, pola­
kiem, że przeciwnie, zatrzymując swe ży- 
dowstwo, może ukochać i przejąć się Polską, 
której jest częścią, w której żyje, działa, two­
rzy od wieków, że może i powinien przejąć 
się tą piękną kulturą, która go otacza, że ją 
wchłaniać powinien, co wszystko instynkto­
wnie złożyło się właśnie na s z c z e r e, k o-

Tak, ona oburzyła się na swoich przez 
miłość dla nich. — bo chciała ich widzieć 
zawsze wielkimi w dobroci i sprawiedli­
wości...

1 zapłakała gorzko — przez miłość dla 
tych, co cierpią, bo w c hwi l i ,  g d y  c i e r ­
pi el i .  ' s t a l i  s i ę  . di  a niej ,  k o b i e t y -  
a n i o ł a ,  t a k  b l i z k i m i ,  j a k  s w o i  
z k r w i...

Konopnicka napisała „Mendla Gdań­
skiego", a w tym przecudnym utworze — 
brylancie korony poezyi polskiej — data 
s w o i m  surową naukę...

Wskazała jeden z wielkich powodów — 
(bo są i inne, w e w n ę t r z n e ,  ale wzmaga 
je moc z e w n ę t r z n y c h  czynników)— je­
den z powodów powstania żydowskiego na- 
cyonalizmu...

Ona powiedziała, dlaczego Mend Iow i 
Gdańskiemu, który kochał poczciwie ziemię 
polską i ludzi, co tę ziemię uznoiii swym 
potem, by chleb rodziła i bronili jej wieki 
cale swoim orężem, aby rodziła wolność — 
u m a r ł o  s e r c e  d l a  t e g o  m i a s t a ,  dla 
tej ziemi !...

Bo ona, mądra i sprawiedliwa kobieta 
— która przyszła do nas z wiedzą o świetle 
przybytków niebieskich — wiedziała, że 
w takim momencie, gdy pada kamień, nic 
innego swoim powiedzieć nie może!...

Ostrzega ich przed krzywdą dla kultury 
polskiej, przed stratą jej sił samowybawczych 
i ludozbawćzych...

n i e c z n e  u c z u c i e  przynależności do na­
rodu polskiego.

YV tem znaczeniu i w ten sposób zwal­
czamy hasło narodowości żydowskiej, jako 
wykręt agitacyi, tendencyi Wstecznych, za­
mętu pojęć, jako środek demagogii p o l i t y ­
c z n e j ,  stający w poprzek naturalnemu ro­
zwojowi k u l t u r a l n e m u ,  którego hamo­
wać dla celów tej, lub owej partyi polity­
cznej n ie  w o 1 n o.

Ale uznać oczywiście musimy uczucie 
każdego, kto myśli inaczej, poczuwanie się do 
dowolnie nawet skonstruowanej narodowości, 
jeśli tylko ono jest szczere i tylko starać się 
możemy, by daną jednostkę owiać kulturą, 
którą nakazuje bieg dziejów, a zarazem usu­
nąć te postronne, a p o l i t y c z n e  wpływy, 
które dla p a r t y j n y c h  celów narodowe 
wzbudzają u c z u c i a .

Temsamem żądamy jednak uznawania 
uczuć polskich u żydów, nieimputowania im 
nieszczerości, szanowania przekonań, zgodnych, 
zresztą i naturalnych z ewolucyą i ten mo­
ment właśnie bardzo silnie — o czem 
„Wschód* zapomina podkreślił prof. Glą­
biński.

A już zupełnie nie można się sprzeci­
wiać ze stanowiska nauki utworzeniu katedr 
z zakresu kultury żydowskiej.

Wszak nowsza nauka — we wszyst­
kich swych dziedzinach dąży przedewszyst­
kiem do oparcia się o trwałe, żywe podsta­
wy ludoznawstwa, a szczególnie nauki spo­
łeczne — wszak dla żadnego kierunku poli­
tycznego nieobojętne — filozofia dziejów 
i prawa winny — zgodnie z tendencyami 
ożywczej, szkoły porównawczej — opierać 
swe wyniki na badaniach etnologicznych 
i \\:ogóle wszechstronnego poznania , ludów,

jsmsns^w 0§»i sinssmit sasta .gisw
Ale i tu te szczytne zadania ewentual­

nych, nowych katedr — nie mogą być środ­
kiem do celów politycznych — nie mogą być 
ni koncesyą, ni emanacyą polityki — i to 
znów — o czem znów .Wschód" zapomina, 
podkreśli! profesor Gląbiński.

Poza temi osobistemi zapatrywaniami

Zrozumiała, dlaczego Mendel, choć mu 
wnuk nie umarł, choć po ranie przyszedł do 
do siebie — zgarbiony i ponury odprawiał 
bosiny...

Odprawiał bosiny po swojem sercu, 
w którem umaria miłość dla tych, którzy 
mogą miotać kamienie w niewinnych, jakie­
kolwiek mieliby rachunki z winnymi... a za 
grzech lichwiarza ranią jasne czoło czystego 
dziecka...

Ale to nieprawda, że ona przestała 
w owej chwili kochać swoich — lub „ob­
cych z krwi* kochała więcej niż swoich...

Bo któż śmie powiedzieć, że nie ko­
chała swoich autorka „Pieśni na fujarce" 
i „Pana Balcera." Albo, że kochała ich za 
mało!

T y l k o  o n a  n i e  c h c i a ł a  i c h  k o ­
c h a ć  wi ęcej ,  n i ż  p r a w d ę  i s p r a w i e ­
d l i woś ć ,  bo to b y ł o b y  z ł e  k o c h a n i e  
— s z k o d l i w e  dl a  j ej  narodu. . .

I była w tej chwili podwójnie sprawie­
dliwą. Bo dając swoim surową naukę i sta­
jąc w obronie siwego starca i małego dziec­
ka, którzy w chwili krzywdy tylko krzywdę 
widzieć są w stanie — ludziom dojrzałym 
i dobrze widzącym z krwi krzywdzonych 
powiedziała:

„Nie wińcie wszystkich nas za. winy 
ciemnej tłuszczy."

Pokazała na progu izby żydowskiej 
studenta-Polaka, który własną pierś nad­
stawiając, nie dopuścił do wnętrza izdebki
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Nadewszystko zaś komplikuje sprawę 
podłoże polityczne żądań syońskich. Nader 
trafnie porównał właśnie prezes Gląbiński 
tę sprawę z kwestyą — którą radeby nie­
które czynniki w kraju naszym wywołać —■ 
z kwestyą rosyjską,

Wszak i w tym wypadku nikt zasad­
niczo nie może żądań kulturalnych nie uzna­
wać, ale zwalczać musi polityczne tendencye, 
których te żądąnia są wyrazem, zwalczać 
musi tem więcej, że nadużywa się haseł 
kulturalnych dla celów politycznych.

To dyktuje zasada ochrony dóbr kultu­
ralnych przed walką polityczną.

Jeśli zaś polityka zwraca swe ostrze 
przeciwko polskości — wtedy z a k a z e m  
jest publicznym, obywatelskim o d s ł o n i ć  
politycznę cechę rzekomo kulturalnych jedy­
nie żądań.

I ze stanowiską kraju, w którym wa­
śnie narodowościowe nadmiernie chyba wy­
bujały i ze stanowiska specyalnego—p o 1- 
s k i e g o  — baczyć należy na zupełne wy­
odrębnienie objawów i dążeń kultury i nauki 
od polityki.

Komplikować sprawy narodowościowej 
i w Austryi i w naszym kraju pod żadnym 
warunkiem chyba nie wolno.

Tych punktów objektywnych dotknął 
prof. Gląbiński i krzywdę wyrządził Wschód 
tym, których ma obowiązek informować, że 
— chcąc dać folgę swemu, taktownemu 
zresztą sentymentowi — powtórzył tylko su- 
bjektywne zapatrywania prof. Gląbińskiego 
i to bez zasadniczych zastrzeżeń —- pominął 
zaś oświadczenia d la  s p r a w y  i s t o t n e .

Jeszcze jeden dowód notorycznej — u- 
żyjmy eufemizmu — nieścisłości informacyj­
nej organu syońskiego.

Kwestya f a k t y c z n y c h  wyników 
spełnienia ewentualnego żądań syońskich 
c z y s t o  k u l t u r a l n y c h  — których wszak 
nikt ze stanowiska ich subjektywizmu nie 
może|potępiać — kwestya wyodrębnienia 
k u l t u r a l n e g o  żydów z całości społe­
czeństwa —• pozostaje również conajmniej 
otwartą.

Sprawa schodzi tu do różnicy zapatry­
wań — ale byłaby przynajmniej posta­
wioną szczerze.

Na razie jednak partyjny, agitacyjny, 
szowinistyczny, a tem samem wsteczny cha- 
takter żądań syońskich — takiej dyskusyi 
na tle czysto kulturalnem nie dopuszcza .

Informacye Wschodu i im pokrewne 
możliwość takiego postawienia kwestyi ad 
calendas graecas odsuwają.

Alfred Kohl.

Przed ankietą  o nędzy lud­
ności żydowskiej.

(Głos posła dra Battaglii w sprawozdaniu 
sejmowej komisyi przemysłowej.)
Leży przed nami sprawozdanie sejmowej 

Komisyi przemysłowej o sprawozdaniu Wy­
działu krajowego z czynności departamentu 
przemysłowego za czas od 1. sierpnia 1909 
do 31 lipca 1910. To sprawozdanie komisyj­
ne, pióra referenta Komisyi, znakomitego 
znawcjf stosunków ekonomicznych kraju, 
posła Dra Rogera B a t t a g l i i ,  będzie wkrótce 
przedmiotem obrad sejmowych. Sprawozdanie 
pochodzące z takiego pióra zasługuje na u- 
wagę wszystkich tych, którzy interesują się 
rozwojem przemysłowym kraju, a przede­
wszystkiem akcyą władz krajowych na tem 
polu, a zawiera cały szereg i dat i uwag 
nadzwyczaj cennych i pouczających.

Dla nas jednak jeden specyalny dział 
tego sprawozdania szczególne ma zaintere­
sowanie. Jestto dział VIII. odnoszący się do 
przemysłu domowego? Sprawozdawca poseł 
B a t t a g l i a  pisze:

„Wprawdzie przemysł domowy w no­
wym porządku rzeczy ma się stać przedmio­
tem szczególnej pieczy krajowego Patronatu 
rękodzieł i drobnego przemysłu, który nie­
wątpliwie przedewszystkiem przeprowadzi do­
kładne badania nad jego stanem i warunkami 
rozwoju oraz nad potrzebą, rozmiarami i for-

dotknął też prof. Gląbiński objektywnego sta­
nu rzeczy.

Stwierdził mianowicie:
1) że kwestya uznawania, czy nieuzna­

wania narodowości żydowskiej nie wchodzi 
w zakres władz uniwersyteckich,

2) że i w odniesieniu do kompetentnych 
władz państwowych nasuwa się szereg tru­
dności, między innymi także i kwestya, czy 
władze państwowe mają prawo narzucania 
członkom wyznania żydowskiego narodowo­
ści odrębnej, czy mogą nadawać określeniu 
wyznaniowemu „żyd“ znamię narodowe,

3) że wogóle postulaty młodzieży syoń­
skiej muszą napotykać na trudności ze wzglę­
du na swój charakter i podkład wybitnie po­
lityczny.

Te z a s a d n i c z e  momenty oświadcze­
nia prof. Gląbińskiego pominął „Wschód11 
zupełnie — a są one przedewszystkiem dla 
samych syonistów' ważne.

Powinni syoniści wreszcie zrozumieć, że 
nie uniwersytet jest kompetentną władzą 
w kwestyi uznawania narodowości i powinni 
rozumieć, że przez pozornie znikome żądanie 
umieszczania odpowiednich klauzul w formu­
łach promocyjnych, nie można uniwersytetu 
używ'ać za narzędzie, za pretekst do osią­
gnięcia punktów programu partyjnego, do 
wpływania na decyzye kompetentnych władz.

Niemniej zrozumiałą dla syonistów po­
winna być okoliczność, że nie mogą się zgo­
dzić całe zastępy żydów w Austryi, Niem­
ców, Polaków, Czechów itd. by' ich określe­
nie „żyd“ oznaczało n a r o d o w o ś ć  szcze­
gólną, do której się nie poczuwają.

Że żadna władza--jak nie może narzu­
cać narodowości w’brew przekonaniu jednostki, 
tak nie może odcinać członków pewnego wy­
znania od narodowości, do której się poczu­
wają, przez łączenie tego wyznania z naro­
dowością.

Dla żądań, których szczerości zresztą 
nie kwestyonujemy — jednej partyi polity- 
tycznej wśród żydów—nie można olbrzymio 
przeważającej masy ludności żydowskiej 
narodowości r ó ż n e j  — podciągać pod je­
den strychulec n a r o d o w o ś c i  żydowskiej.

żydowskiej roznamiętnionej tłuszczy, aby 
nie dopełniła złego czynu do końca...

A tacy chrześcijanie z a w s z e  i w s z ę ­
d z i e  byli — bo gdyby ich nie było, mniej­
szy liczbą lud żydowski zdawna we wszyst­
kich obcych ziemiach do cna by wyginął./.
I gdyby naród polski był takim rabusiem, 
jak ongi w' dawnych wiekach Hiszpan 
i Francuz, Niemiec i Anglik — to nie było­
by najwięcej żydów właśnie na ziemi pol­
skiej -- ziemi przytułku żydowskiego...

Więc cokolwiek wyrzekł w chwili bez­
miernej boleści stary Mendel — serca świat­
łych żydów nie umrą nigdy dla tej ziemi!

** *
Ale jej wielka dobroć względem żydów 

nie zatrzymała się na tem...
Bo kto jest dobry, ten czasem smaga...
Smagał Mojżesz surową opieką lud 

swój, bo go kochał i prowadził do wol- 
ności...

I smagał Izajasz Izraela słowem nat- 
chnionem, bo chciał dlań dobra i piękna...

I nawet Chrystus — wcielenie ł agod- -  
nej  mi ł oś c i ,  wziął razu pewnego bicz 
w rękę, aby przekupniów wypędzić ze świą­
tyni...

Bo w świątyni niema miejsca dla prze­
kupniów...

Oni jad wpuszczają w żyły swojego 
ludu... i muszą być wrypędzeni.

Więc na chwilę Chrystus stał się m i- 
ło śc ią  gn iew 'ną...

A taką staje się zawsze Dobr oć ,  gdy 
nie chce minąć się ze S p r a w i e d l i w o ś c i ą .

Bo sama Dobroć tylko ochrania nie­
szczęśliwych. Ale Sprawiedliwość niszczy 
Nieszczęście... Leczy zło i tworzy przy­
szłość...

Konopnicka była tak dobrą dla żydów, 
że zapragnęła być dla nich sprawiedliwą...

Bowiem szła w przyszłość po tych sa­
mych drogach, co wielka autorka „Meira 
Ezofowicza.11

Więc napisała jeszcze nowęlę „Jaktona11. 
Dziewięć kartek, — a starczą one za całe 
tomy... I obrazowej mocy tych kilku kart 
nie dorównają mocą leczniczą najmędrsze 
napomnienia i suche rachuby przesądów ży­
dowskich, poczęte w złości... lub poczęte bez 
miłości ludzkiego lekarza dla ciężko chorego 
człowieka...

Więc w jednym obrazie uderzyła gro­
mem w przesądną tłuszczę żydowską...

Jakton (po hebrajsku: błazen), -- urósł 
pod jej pędzlem malarskim — na bohatera...

Pokazała przesądną tłuszczę żydowską, 
miotającą kamienie, błoto, plwociny, na 
trupa nieszczęśliwego żyda — samo­
bójcy...

I ponad cały ten tłum wyniosła je­
dnostkę — żydowskiego młodzieńca, który 
nie miał wprawdzie geniuszu Acosty i Spi­
nozy, żydowskich braci Giordana Bruna—ale 
miał wielkie serce i przeczucie światła...

I podniosła go wysoko za to, że prze­
ciwstawił się całemu tłumowi swoich, bro­

niąc trupa samobójcy przed złością ciemnoty...
Ten wydrwiony przez tłuszczę prze­

sądną błazen — który swoją Thorą i swo­
ją koszulą śmiertelną osłonił trupa od pro- 
fanacyi — wyrósł w jednym momencie na 
ducha światła...

I będzie nim zawsze każdy Meir Ezo- 
fowicz czy Lejba Rabinowicz — choć bę-' 
dzie za nim szedł wrzask drwin i padać nań 
bedą z tyłu kamienie obelgi...

„Pod wrzaskiem tym szedł Lejba Ra­
binowicz śmiałym, pewnym krokiem, zwi­
niętą chustę śmiertelną i Thorę pod pachą 
trzymając, wysoki i prosty, jakby przez tę 
godzinę urągowiska o głowę urósł całą. 
Tylko pot zaschły przylepił mu do skroni 
czarne, rzadkie włosy, tylko blada twarz jego 
bledszą się jeszcze zdawała, a złotawe, zmru­
żone cezy patrzyły gdzieś daleko, daleko11.

Daleko... tam gdzie jego oczy, oczy 
prostaka dostrzegały tylko migotliwie światło 
—a gdzie jej dalekowidzący wzrok widział 
słońce ideału...

I wreszcie Anioł znużył się swoją wiel­
ką i bezustanną pracą...

I wrócił tam — zkąd uciekł, bo już 
miał praw o:

Zostawił nam tęsknotę za światłem...
Jej serce dla wszystkich dzieci tej ziemi 

bić nie przestało...
Bije — nieśmiertelne w pieśni!

Leo Belniont.
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mą pomocy publicznej. Wszelako na jeden 
szczególny moment z tej dziedziny Komisya 
przemysłowa chce już teraz zwrócić uwagę 
Wysokiego Sejmu — wobec tego że akcya, 
która w tej mierze może się wyłonić, mogła­
by stanowić odrębną całość niezależnie od 
działalności Patronatu, niemniej jak wobec te­
go, że rozmiarami swymi akcya ta poniekąd 
wkraczałaby w sferę przemysłu wielkiego acz 
nie fabrycznego.

Oto Towarzystwo kolonizacyi żydow­
skiej (Jewish. Colonisation Association) znane 
pod skróconą nazwą „lca“ — jak Komisyi 
prywatnie wjjądomo — 'byłoby skłonne prze­
znaczyć bardzo znaczne fundusze na akcyę, 
zmierzającą do podniesienia i rozszerzenia 
przemysłu domowego w Galicyi, pod warun­
kiem, by na czele akcyi tej stanął bądź sam 
kraj, bądź komitet złożony z poważnych re­
prezentantów ludności żydowskiej i chrześci­
jańskiej przy udziale zastępców kraju, by 
przemysł ten (np. zorganizowane sposobem 
nakładczym krawiectwo) zatrudniał znaczniej­
szą liczbę robotników przynajmniej w poło­
wie żydowskich, by przedsiębiorcy-na- 
kładcy, w których wyszukaniu mógłby być 
bardo pomocnym „Hilfsverein fur notleidende 
Juden in Galizien“ w Wiedniu, dawali wszel­
ką gwarancyę osobistej i zawodowej dziel­
ności, popartą posiadaniem funduszów, by 
w każdym konkretnym wypadku przez od­
powiedni układ z przedsiębiorcą-nakładcą za­
bezpieczano robotników przed wyzyskiem 
i pomoc materyalną uzależniano od dotrzy­
mania warunków, w tym względzie posta­
wionych.

Mogłaby z tego tedy wyróść akcya 
bardzo poważna i rozległa, do złagodzenia 
nędzy proletaryatu żydowskiego, a także 
i chrześcijańskiego służąca, a podnosząca 
pokaźnie i produkcyę krajową i dochód spo­
łeczny. Byłoby rzeczą kraju, przygotować 
program wstępny takiej akcyi i wejść 
w szczegółowe pertraktacye z Towarzystwem 
„Ica“.

Stosownie do tych wywodów poleca 
Komisya przemysłowa Sejmowa pomiędzy 

.innemi następującą rezolucyę do uchwały:
W y s o k i  S e j m  po l e c a  W y d z i a ł o ­

wi  k r a j o w e m u ,  by  w s z e d ł  w r o k o w a -  
n i a  ze  s t o w a r z y s z e n i a m i  „Hi l f s -  
v e r e i n f ii r no  t l e i d e n d e  J u d e n "  we  
W i e d n i u ,  o r a z  „ J e w i s h  C o l o n  i s a- 
t i o n  A s s o c i a t i o n "  (Ica) co do e w e n ­
t u a l n e j  w i ę k s z e j  a k c y i  p u b l i c z n e j  
d l a  p o d n i e s i e n i a  p r z e m y s ł u  d o m o ­
w e g o  w k r a j u  i n a s t ę  p.n i e b ą d ź  
w r a m a c h  p r z y s ł ugu  j ą c yc h m u ś ro d ­
k ó w  t a k ą  a k c y ę  w d r o ż y ł ,  b ą d ź  
p r z e d s t a w i ł  W n i o s k i  S e j m o w i  na  
n a j b l i ż s z e j  s e s y i .

Sprawa ankiety o nędzy ludności ży­
dowskiej, tyle razy odraczana, otrzyma tedy 
dzięki rzeczonej inicyatywie posła Bat t agl i i  
i wnioskowi Komisyi przemysłowej nową, 
a poważną podnietę. Nie można wątpić, że 
Sejm rezolucyę Komisyi przemysłowej u- 
chwali, a dla wybitnej energii i dobrej woli 
posła Dra. B a t t a g l i i  mamy zaufanie, że

nie dopuści, żeby rezolucya sejmowa poszła 
drogą wielu innych pięknych, a nigdy nie 
wykonanych rezolucyj. Wydawanie zaś tej 
rezolucyi powinno wyprzedzić zwołanie an­
kiety, do której poważna opinia przywiązuje 
nadzieję, że będzie punktem zwrotnym w za­
opiekowaniu się kraju ekonomicznem poło­
żeniem ludności żydowskiej w kraju, z roku 
na rok smutniejszem.

Poseł Battaglia szczęśliwie rzecz ujął, że 
wcielił swoją w tej sprawie inicyatywę 
w ogólnem sprawozdaniu przemysłowem. 
Sprawa poprawy położenia ekonomicznego 
żydów jest sprawą krajową, bo złagodzenie 
nędzy proletaryatu żydowskiego podniesie po­
kaźnie i produkcyę krajową i dochód spo­
łeczny. Wydziałowi krajowemu nie będzie 
wolno dłużej uchylić się od wdrożenia akcyi, 
która — już nie tylko zdaniem sejmowych 
posłów żydowskich i opinii najpoważniej­
szych obywateli żydowskich—lecz i sejmo­
wej Komisyi przemysłowej, jest integralną 
częścią akcyi ku podniesieniu przemysłu 
krajowego, jest sprawą krajową.

Z prasy żydowskiej.
Z dniem 14. b. m. dziennik hebrajski 

Hacefira, po kilkuletniej przerwie, zaczął zno­
wu wychodzić w Warszawie pod redakcyą 
p. Nahuma Sokołowa. A więc Odyseusz sy­
onistów nadwiślańskich a mimo to nie pol­
skich, po długiej tułaczce po różnych Kolo­
niach i Konstantynopolach, wrócił do swej 
Itaki, gdzie jak się zdaje, nietylko jego talent 
publicystyczny znajduje najodpowiedniejsze 
pole działalności, lecz i dusza jego używa 
największej radości życiowej.

Przypominam sobie, gdy p. Sokołów, 
plocczanin, zaczął wydawać gazetę żargono­
wą Telegraf — było to wnet po manifeście 
konstytucyjnym — to w programowym arty­
kule, omawiając swój, syonisty, stosunek do 
kraju, oświadczył między innemi, że „kocha 
bardzo s o s n y ,  ale jeszcze bardziej — p a l­
m y". Oczywiście oświadczenie miłości dla 
Polski, zawarte w tej przenośni, nie straciło 
jeszcze swej siły obowiązującej, skoro p. So­
kołów „bardziej ukochane" palmy miłuje je­
no platonicznie, posyłając im listy miłosne 
za pośrednictwem Hacefiry. z sosnami zaś 
woli obcować osobiście, rozkoszować się 
ich widokiem i napawać żywicznym zapa­
chem...

I we wznowionej Hacefirze redaktor 
ogłasza obszerny artykuł programowy. Nosi 
on wszystkie cechy dodatnie i ujemne świe­
tnego zawsze pióra p. Sokołowa. Oczywiście 
nie będziemy się wdawali w szczegółowy 
rozbiór jego wywodów, bardziej dyalekty- 
cznych niż ściśle rzeczowych, a często gęsto 
bogatych w olśniewające antynomie i migo­
tliwe paradoksy. Nie ulega wątpliwości, że 
właśnie te pstre, świecące paciorki na urzę­
dowym mundurze organu syonistycznego wie­
lu, wielu czytelników najwięcej ujmą i po­
krzepią. Ale naszym wszak obowiązkiem jest 
wyłowienie istotnych pereł, t. j. konkretnych 
myśli i przekonań, jakie p. Sokołów podaje 
urbi et orbi.

Przedewszystkiem podnieść musimy, że 
redakcya wyraźnie zapowiada, iż Hacefira 
jest s y o n i s t y c z n ą  i n a c y o n a l i s t y -  
c z ną .  Lecz jeżeli na tym miejscu nie wszczy­
namy dysputy z odnośnymi aforyzmami p. 
Sokołowa, to czynimy to nietylko dlatego, że

w takim wypadku musielibyśmy poprostu 
wrócić do res judicata , ale głównie dla tego, 
że wobec stanowiska p. S. względem p o- 
s t e p u  i o ś w i a t y  — jego syonizm i do­
gmaty nacyonalistyczne nas mało niepokoją. 
Doktryny tego rodzaju są wprawdzie niby 
orzeźwiającym napojem dla pewnych osobni­
ków : ale o ich zanik i ostateczne zatracenie 
dba już samo życie, bezwzględne i nieubła­
gane. jak tylko rzeczywistość być może.

Jeżeli Hacefira stale i niewzruszenie 
trzymać się będzie swego programu odnośnie 
do postępu i oświaty, wówczas zaiste.asymi- 
latorzy, t .  j. żydzi-Polaey, będą mogli poczy­
tywać ją za swoją skądinąd współpracowni­
czkę — tembardziej, że szerzy ustawicznie 
szczery postęp i oświatę; sama, mimowoli, 
przeciwdziałać będzie separatyzmowi, opiera­
jącemu się przecież na mrzonkach, w rzeczy­
wistości wstecznych i bardziej popędowych 
niż rozumnych.

Że p. Sokołów jest sans phrase za 
prawdziwym postępem i wyzwalającą oświa­
tą — jest przynajmniej takim samym faktem, 
jak jego wyznanie syońskie. Odnośne ustępy 
jego programu nie pozostawiają nic do ży­
czenia pod względem dosadności i jasności. 
Oto niektóre cytaty dosłowne:

„ . . . A b y  s i ę  o s t a ć ,  l u d  ( ż y d o w s k i )  m u s i  s i ę  
o s w o b o d z i ć  z  w i e l u  o b y c z a j ó w  n i e d o r z e c z n y c h  
i z e s z p e c e ń -  w e w n ę t r z n y c h ,  j a k i e  d o ń  p r z y l g n ę ł y  
p r z y p a d k o w o . . .  P r z e s z ł o ś ć  z o s t a w i ł a  n a m  w i e l e  
r z e c z y  ł a d n y c h  i p o ż y t e c z n y c h ,  a l e  t a k ż e  w i e l e  
r z e c z y  b r z y d k i c h  i  s z k o d l i w y c h ,  i  w o l n o  n a m ,  j a k o  
l u d z i o m  ż y w y m ,  r o z s t r z y g n ą ć  i  p o w i e d z i e ć :  „ t o  
n a m  s i ę  p o d o b a ,  o w o  n a m  s i ę  n i e p o d o b a " .  N i e  
w s z y s t k o  c o  b y ł o ,  n i e  w s z y s t k o  c o  n i e g d y ś  
u p r a w i a n o  —  j e s t  d o b r e  d l a t e g o ,  ż e  i s t n i a ł o  
i  b y ł o  u p r a w i a n e " . . .

Gzy to nie wyraźna odmowa pod adre­
sem rabinów, którzy na zjeździe w Warsza­
wie powzięli tak wsteczne i ciasne uchwały ?

Pan Sokołów pisze dalej:
„ . . . K a ż d y  n a r ó d  r o z s ą d n y ,  k t ó r y  w  s p r a w a c h  

s w y c h  k i e r u j e  s i ę  r  o  z  u  m  e  m  i  n  a  u  k  a ,  i d z i e  
w  g ó r ę ,  a  k a ż d y  n a r ó d ,  k t ó r y  p r z y w i ą z a n y  j e s t  
z b y t n i o  d o  t r a d y c y i  i  t r z y m a  s i ę  s w y c h  o b y c z a ­
j ó w  i s n u j e  s w e  u r o j e n i a ,  i d z i e  n a  d ó ł .  W o l ­
n o ś ć  p r z e k o n a n i a  i o g l ę d n o ś ć ,  k i e r u n e k  n a u k o w y  
i p o m y ś l n o ś ć  z  j e d n e j  s t r o n y ,  —  n i e w o l a  m y ś l i  
i  g n u ś n o ś ć ,  m a r z e n i e  w y z n a n i o w e  i n ę d z a  z  d r u ­
g i e j  s t r o n y  s ą  z a w s z e  z e  s o b ą  z w i ą z a n e .  W s z ę d z i e ,  
g d z i e  s p o s t r z e g a s z  ż y c i e ,  ł a d ,  p i ę k n o  i w o l n o ś ć ,  
k t ó r e  s i ę  w y ł a n i a j ą  i  c o r a z  w i ę c e j  u j a w n i a j ą ,  t a m  
w y p r z e d z i ł y  j e  w y z w o l e n i e  i  o d r o d z e n i e ,  z a g ł a d a  
m r z o n e k ,  z e r w a n i e  z  o b s t a w a n i e m  p r z y  o b y c z a j a c h  
p r z e s t a r z a ł y c h  o r a z  p o c z ą t e k  p a n o w a n i a  r o z u m u  
i n a u k i ; w s z ę d z i e ,  g d z i e  s p o s t r z e g a s z  s w a w o l ę  
i  k r z y w d ę ,  b i e d ę  i  n ę d z ę ,  l e n i s t w o  i o p u s t o s z a ł o ś ć ,  
t a m  k u r c z  z e l o t y z m u  p ę t a  l u d z i ,  t a m  p a n u j ą  u m y ­
s ł y  t r z y m a j ą c e  s i ę  p r z e ż y t k ó  w . . .

„ . . . K  a  ż  d  y  w s t e c z n i k  j e s t  n a s z y m  w r o ­
g i e m . . .  W s z e l k i  z ł y  p o p ę d  g w a ł t u  i s a m o w o l i ,  p r z y ­
c z e p i a j ą c y  s i ę  n i e r a z  t a k ż e  d o  n i e k t ó r y c h  s t r o n ­
n i c t w  w o l n o ś c i o w y c h ,  k t ó r y c h  w o l n o m y ś l n o ś ć  n i e  
d o j r z a ł a  j e s z c z e  d o s t a t e c z n i e ,  s k ą d ż e  c z e r p i e  s i ł y ? . .  
T y l k o  z  ż ą d z y  p r z e ż y t k ó w ,  z  f a n a t y z m u  i  z a w i ś c i . . .  
z  b a g n i s k a  z a ś n i e d z i a ł e g o  k l e r y k a l i z m u  i z a c h o ­
w a w c z o ś c i .  T e ż  z ł e  s i ł y ,  k t ó r y c h  i s t n i e n i a  n a  ś w i e ­
c i e  ż a ł u j e m y ,  k t ó r e  s ą  p r z y c z y n ą  i p o w o d e m  n a ­
s z y c h  k l ę s k ,  g d y  u s i ł u j ą  w k r a ś ć  s i ę  t a k ż e  d o  n a s ,  
a b y  z  p o ś r ó d  n a s  w y t w o r z y ć  s z p e t n e  p o s t a c i e  z e ­
l o t y z m u  w  i m i ę  t r a d y c y i  i  g ł u p i e j  o r t o d o k s y i  -  
p o ł o ż y m y  n a  n i e b  p i ę t n o  i z  t a k i m  z n a k i e m  z w r ó ­
c i m y  j e  d o  m i e j s c a ,  s k ą d  w y s z ł y . . . "

„ . . . T r a d y c y a  h e b r a j s k a  t o  n i e  w s t e c z n o ś ć ,  l e c z  
p o s t ę p ,  n i e  z w y c z a j ,  k t ó r e g o  r o z u m  n i e  p o j m u j e  
a  n a u k a  n i e  t o l e r u j e ,  l e c z  r o z s ą d e k  i w i e d z a " . . .

Czy to nie dość wyraźnie ?
Rozwodząc się nad istotą dziennikarstwa 

wogóle a zadaniem Hacefiry w szczególno­
ści, p. Sokołów między innemi pisze:

„ . . . J e d n ą  s t r o n ę  ( p i e r w o t n e j  Hacefiry)  c h c e ­
m y  k o n t y n u o w a ć ,  j e s t t o  —  m e t o d a  n a u k o w a .  
G a z e t a  p o w i n n a  b y ć  g a z e t ą  w  k a ż d y m  w i e r s z u ,  
a l e  m e t o d a  p o j m o w a n i a  i  z a p a t r y w a n i a  o r a z  s  p  o ’

Rafliolpa dnu IW M r  i fabryki „ zd r 6 w ie-
(lo nabycia - 

we wszystkich 
aptekach.
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s ó b  w y p r o w a d z a n i a  w n i o s k ó w  z e  z j a w i s k  ż y c i o ­
w y c h ,  c h c e m y  z a p o ż y c z y ć  o d  n a u k i . . .  C z y t e l n i c y  
g a z e t  l e k k i e g o  u m y s ł u  z w y k l i  u w a ż a ć  ś w i a t  z  j e g o  
w y d a r z e n i a  j a k o  j a r m a r k . . .  l u d z i e  w i e d z y  z w y k l i  
o b s e r w o w a ć  z e  s p o k o j e m  i w n i k a j ą c  w  g ł ą b " .

A więc pomimo wypowiedzianego kierunku 
syonistycznego wznowionej gazety hebrajskiej, 
tuszymy, że pod redakcyą p. Sokołowa na 
łamach jej nie rozpanoszy się wrogi separa­
tyzm, ziejący ogniem na... sosny polskie. 
Wszak między innemi zadaniami Hacefiry 
znajdujemy i „objaśnienie czytelnika wzglę­
dem warunków otaczającego go życia, gro­
mady i społeczeństwa, pośród którego prze- 
•bywa a do którego odnosić się . ma w taki 
.lub owaki sposób11... Spodziewamy się po 
takcie, i — sit venia verbo — patryotyzmie 
p. Sokołowa, że propagować będzie nie 
.„taki lub owaki11, jeno najpożądańszy i naj­
odpowiedniejszy sposób odnoszenia się do 
społeczeństwa polskiego...

Lektor.

Ze spraw emigracyjnych.
Żydzi w  miastach argentyńskich.*)
W mieście T u c u m a n  znajduje się około 

400 żydów, wśród nich 83 r o d z i n  — wy­
łącznie niemal z Rosyi (jedna tylko rodzina 
pochodzi z Francyi. a druga z Smyrny 
z malej Azyi), oraz mnóstwo kawalerów, 
również z Rosyi. Żydzi zamieszkują wpraw­
dzie po calem mieście, ale wszyscy znają 
się wzajemnie, przeto nie trudno wiedzieć, 
ilu ich jest w Tucumanie. Oddawna mieszka 
tamże li z 10 rodzin; są to byli koloniści, 
reszta przybyła dopiero w ostatnich 4 — 5 
Jatach. Wśród młodych ludzi są też synowie 
kolonistów, których rodzice pozostali na 
roli.

Wszyscy żydzi zarabiają tutaj przyzwoi­
cie; wśród dawniej tu zamieszkałych jest na­
wet kilku bardzo bogatych. Żydzi w Tucu­
manie zajmują się rozmaitemi rzemiosłami, 
są także domokrążcy (bedlars). Niektórzy 
żydzi zajmują wysokie stanowiska: jeden jest 
dyrektorem znacznej cukrowni, drugi jest 
redaktorem i właścicielem największej na 
miejscu, urzędowej gazety. Do żyda tuku- 
mrańskiego, zamieszkałego obecnie w Buenos 
Ayres, należą miejskie tramwaje elektryczne.

Jak się zdaje, w T u c u m a n i e  j e s t  
j e s z c z e  d u ż o  m i e j s c a  dl a  ż ydów- i mi -  
g r a n t ó w,  szczególnie dla posiadających 
jakiekolwiekbądź rzemiosło lub umiejętność. 
Oprócz tego, podczas okresu roboczego 
w cukrowniach — od początku kwietnia do 
końca października — jest tu wszędzie dużo 
roboty, a to wcale nie ciężkiej. Najprostsza 
robota popłaca tutaj 3 — 5 pe s o  dziennie; 
rodzina robotnicza może tu swobodnie żyć 
miesięcznie kosztem 90 p e s o  (peso kor. 
2,10.)

Jeżeli w R o s a v i o  i S a n t a - F e  gminy 
żydowskie są źle organizowane, to można 
powiedzieć, że T u c u m a n i e  nawet śladu 
gminy wyznaniowej niema. Z powodu nie­
snasek osobistych i tworzących się wnet 
„partyi11, żadna nie może powstać organiza- 
cya... Niema cmentarza żydowskiego ; zmar­
łych grzebią w kolonii Mozesville, a dzieci 
nieraz chowają na cmentarzu katolickim. Nie 
mając własnych szkól (che de rów ), żydzi

*) Por. J e d n o ś ć  Nr. 18 i 32 za r. b.

tucumańscy dzieci nie posyłają nawet do 
ogólnych zakładów naukowych. Z wszyst­
kich dzieci żydowskich (42), mających już 
wiek szkolny, uczęszcza do szkół ogólnych 
tylko 5 chłopaków i 4 dziewczęta; 33 dzie­
ci nie pobiera żadnej nauki, lecz pomagają 
rodzicom w interesie lub warsztacie.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że liczba 
żydów w Tucumanie jeszcze urośnie, bo 
jest tam sporo miejsca i zajęcia dla świeżych 
przychodźców. Lecz czy wówczas powstanie 
gmina lub jakieś organizacyę — to oczy­
wiście zależy od nowoprzybyłych, czy zech­
cą w tym duchu wpłynąć na osiadłych już 
współwyznawców.

Z piśmiennictwa.
( M a r c e l i  S a c h s :  Y V  p e w n y m  d o m u .  F r a g ­

m e n t y  p o w i e ś c i o w e .  L w ó w ,  1 9 1 0 . ’  K s i ę g a r n i a  B .  
P o ł o n F c k i e g o ) .

W ślad za jasną smugą pochodu kultu­
ry pełza od niepamiętnych czasów jej cień. 
Zrodzony z jednego z najsilniejszych in­
stynktów, ma u podstawy rozkosz ciała, 
a szczytem swym sięga w jasną dal utrwa­
lenia gatunku i uszlachetniania go.

I dziwnym biegiem rzeczy został on 
niemal wyklęty i wyrzucony za nawias 
tolerowanych objawów natury ludzkiej.

Gdy rozwój społeczeństw w całym swym 
przebiegu wykazuje nieustanną troskę o za­
spokojenie wszystkich innych potrzeb fizycz­
nych człowieka, gdy od wieków np. ludzkość 
mozoli się nad uregulowaniem kwestyi odży­
wiania, nad zabezpieczeniem się od brutal­
nych, nieoczekiwanych wtargnięć żywiołów 
natury i dąży do dostarczenia wszystkim 
koniecznego pokarmu — zupełnie inaczej po­
stąpiono sobie z instynktem płciowym, ujaw­
niającym się nazewnątrz w potężnem uczu­
ciu miłości jednej płci ku drugiej. Odebrano 
temu instynktowi zdrowe ludzkie podstawy, 
splugawiono i rzucono w kałużę mętóvv 
życia.

I poprzez całą historyę naszej kultury 
pokutuje ten banita — pokutuje, lecz mści 
się wzamian najboleśniejszemu tragedyami, 
jakie na tle stosunków ludzkich powstać 
mogły. Wypaczony już w pomyśle jako plu­
gawy objawr fizycznej istoty — wypaczył 
też u podstawy cale urządzenie społecznego 
współżycia. Stal się źródłem obłud}' stosun­
ków ludzkich. Instynkt społeczny, skierowu­
jący wszelkie objawy życia w pewme uregu­
lowane instytucye — znalazł i tutaj odpo­
wiednią formę. A więc to wszystko, co 
w stosunkach współżycia pici nie dało się 
ująć w: uporządkowaną instytucye małżeń­
stwa — wtłoczył w prostytucyę. Historya 
rozwmju prostytucyi to jedna czarna smuga, 
gdzie nędza z upodleniem, fałsz i sztuczność 
stosunków ludzkich w szatańskim uścisku 
dusiły tysiące i tysiące ofiar. I jeżeli na ca­
lem tle dziejów ujrzymy pojedyncze jasne 
momenty, gdy zdrowa fala życia przedrze 
się poprzez zapory klątwy i banicyi i prze­
kona, że niekrępowany kult miłości nie tylko 
nie deprawmje duszy, ale przeciwnie—sprzyja 
do doprowadzenia kultury ducha na Wielkie 
wyżyny, to naogót jednak wszelkie objawy 
pici. poza instytucyą małżeństwa, bywały 
tragedyą, która spychała kobietę w szeregi 
prostytucyi, a z której mężczyzna poparty 
panującem swem stanowiskiem w społeczeń­

stwie, wychodzi! bez skazy. To też prosty- 
tucya to krwawa karta upodleń kobiety.

Czy krzywda rozrosła się do takich roz­
miarów, że bije na wierzch poprzez wszel­
kie zasłony obłudy? Czy może duch ludzki 
stał się wrażliwszym ? Faktem jest, że pro- 
stucya wraz ze swą ofiarą —- kobietą stała 
się ostatniemi czasy częstszym tematem lite- 

•ratury powieściowej europejskiej, a w znacz­
nym stopniu i naszej.

Po wstrząsających „Dziejach grzechu11, 
gdzie z mistrzostwem pokazano nam, jak, 
skutkiem obłudy społecznej, jeden krok tylko 
dzieli kobietę od wielkiej miłości do zbrodni 
i prostytucyi — przyszła Frania Wątorek x) 
kochająca, tkliwa, lecz nie zdolna, przy naj­
większym nawet w^ysilku skryć przed uko­
chanym swego fachu prostytutki, do którego 
jakby przypadkowo tylko, wrzuciła ją nędza 
i nieświadomość życia wielkomiejskiego. I, za­
kosztowawszy atmosfery prawdziwego uczu­
cia, wybierze śmierć, niż życie z pogardą 
ukochanego. Przyszła obecnie jedna jeszcze — 
S a l c i a ,  ż y d ó w k a .

Mamy właśnie przed sobą now7ą powieść, 
nieznanego dotąd autora, p. Marcelego Sachsa.
I jeszcze jeden typ przybył do galeryi już 
znanych. Typ wstrząsający swą tragedyą.

Salcia —■ to dziewiętnastoletnie niewinne 
dziewczę, wyciągnięte cudnemi słowy miłości 
w matnię prostytucyi. Opuściła dom, rodzinę 
i poszła za tym, który... oddał ją w' ręce 
alfonsówo I rozgrywają się przed nami sceny, 
malujące pasowanie Salci na prostytutkę — 
sceny tak straszne, tak nieprawdopodobnie 
ohydne, a jednak prawdziwe..., że wprost 
trudno, uwierzyć, by na oczach uporządko­
wanego społeczeństwa z nowoczesną kulturą 
takie zbrodnie dziać się mogły. Obca, w nie- 
znanem mieście, pośród hyen ludzkich bez­
radna, w ciągłym strachu przed czekającymi 
ją razami alfonsa, idzie Salcia na ulicę, by 
swą dziecinną, smutną twarzyczką pociągać 
żądnych rozkoszy mężczyzn. Idzie zbita, 
nieśmiała, pożerana przez mękę swego mło­
dego życia z gluchem pytaniem „dlaczego? 
za co?“... I nie pogodzi się tak prędko ze 
swemi warunkami — będzie ze smutnym 
uśmiechem, pod spojrzeniami pilnującego ją 
alfonsa, zapraszała przechodniów do swej 
cuchnącej komórki, lecz w głębi duszy drga 
jej bezustannie jedyna myśl, jedyne pragnie­
nie : oto napewno zajść musi cud jakiś, który 
ją wydostanie z tej ohydy 1... I czeka wciąż 
tego cudu — gromu... A życie cudów nie 
tworzy — natomiast snuje szarą nić bez­
barwnej codzienności, gdzie godziny i dni 
rozpaczliwe podobne są do siebie... To też 
szarzyzna tak omota Salcie, że nie będzie 
czuta, jak powoli przyzwyczai się do swrego 
fachu, jak powoli nadzieja wyzwolenia roz- 
wieje się — i bez gromów, bez wszelkich 
wstrząśnień, ostrzegających ją, że już się sta­
cza na samo dno nędzy, zmienia się jej nie­
winna, tkliwa dusza. Salcia staje się typową 
prostytutką, z właściwą temu środowisku 
psychologią strasznej nienawiści ku tym, 
którzy dla swych rozkoszy, dla spokoju swych 
ognisk domowych, spychają niewine istoty 
w kałuże prostytucyi. 1 bez gromu zjawi się 
straszliwa towmrzyszka prostytutek — cho­
roba. Przyjdzie też cicho, bez wstrząśnień, 
weźmie ją w swe posiadanie i zeżre i jej do 
reszty duszę i ciało. W oczach naszych z po-

' )  „ O  c z e m  s i ę  n i e  m ó w i 11 G a b r y e l i  Z a p o l s k i e j .

i  W sze lk ie  monety z a j r a n ic z n e  D o m  b a n k O W V  i  k a n t O t  W y m i a n y  Zlecenia z prowincyi odwrotną g
poczta bez doliczenia prowńzyi.

i r : : : r _ _ e" . . s o K H L  i  l i l i e n  L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  j
3 i o  ^  *  v  * •  1  M A  (róg Rilińs&iego).
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tulnego dziecka wyrasta hyena, siejąca za­
razę — zemstę za swe upodlenie. Z dosko­
nałą znajomością psychologii autor snuje 
przed oczami naszemi dzieje tej biednej 
duszy. Umiał dyskretnie wydobyć melo- 
dramatyczne efekty, same narzucające się 
w tych razach -— i jeżeli sięgnął po kilka 
brutalniejszych momentów, to nie, by olśnić 
tanią dekoracyą, lecz dla uplastycznienia ca­
łego tragizmu sytuacyi. Jednocześnie też dla 
nadania swemu obrazowi większej siły przez 
kontrast, autor kreśli równolegle środowisko 
spokojnej, uporządkowanej rodziny miesz­
czańskiej, właściciela domu, w którym mieszka 
Salcia. Mamy tam córkę gospodarza, rówie­
śnicę Salci, Helę. Ojciec od wczesnego dzie­
ciństwa przygotowuje dla niej, chociażby 
i niezupełnie uczciwą drogą, posag, by na 
moment, gdy zbudzą się w niej instykty ko­
biety, gdy miłość zawoła o swe prawa — 
podsunąć jej narzeczonego, odpowiednio u- 
sytuowanego, z ustaloną opinią uczciwego 
człowieka. Bo chociaż będzie dzielił swe u- 
czucia między prostytutką Salcią i swą na­
rzeczoną, jednakże liczy się z ojcem, wła­
ścicielem domu i... posagiem córki; nie wy­
korzysta budzącego się w dziewczynie uczu­
cia, by porzucić ją potem i zepchnąć na drogę, 
z której powrotu niema.

A przecież grzech Salci polegał jedynie 
na tem, że i ona pokochała całą siłą budzą­
cego się żywiołu, lecz niestrzeżona przez 
ojca kamienicznika i potęgę posagu, wyrzu­
coną została poza linię instytucyi małżeństwa 
i ocknęła się u wrót prostytucyi.

Autor nazwał swój utwór fragmentem 
powieściowym — i słusznie. W skończonej 
powieści' żądalibyśmy przeprowadzenia psy- 
chologyi Salci od początku do końca. Tu 
zaś brak nam jej poprzedniego środowiska, 
brak .nam Salci, ,kpqh,ąjącęj. ,i,, ^ępphrii^tęj...,at­
mosferą swego rodzinnego otoczenia, które 
nie zapomni jej jednej chwili uniesienia mi­
łosnego, do odpokutowania tego nędzą całego 
życia. Brak też i końca — autor urywa bo­
wiem swój utwór w nieodpowiedniej chwili. 
Wizerunek duchowy Salci nie posiada jeszcze 
wtedy wyraźnych konturów — nie wiemy, 
gdzie zatrzyma się linia rozwoju jej duszy, 
gdyż w wyuzdanej prostytutce, pozbawionej 
już najmniejszych wspomnień ludzkich uczuć, 
budzą się w końcu nagle znowu wyrzuty 
sumienia — strzępy uczuć, zdawało się, już 
dawno pogrzebanych. Domagalibyśmy się 
też dokładniejszego wykończenia drugo i trze- 
cioplanowych figur, ani bowiem rodzina Tra­
cza, gospodarza, ani szewca Hirszełe z kilku 
sympatycznymi rysami, ani owi dwaj ro­
botnicy nie dają nam dokładnego rysunku 
i rozwiewają się na tle ogólnem. Na chwilę 
wydaje się, że autor im właśnie, tym upo­
śledzonym, powierzy misyę głoszenia nowego 
Słowa, że ich oto wybierze, jako najzdrowszy 
pierwiastek społeczeństwa, by wbrew jego 
przesądom i obłudzie, pociągnęli ku sobie 
prostytutkę, wczuli się w jej nędzę i zba­
wili ją mocą zdrowego, prostego uczucia. 
Lecz złudzenie trwa chwilę tylko. Hirszele 
ma dużo uczucia, ale własna nędza i nie­
dołęstwo starości zabić w nim muszą wszelką 
inicyatywę. Zaś młody robotnik zdobywa się 
na jedno zaledwie cieplejsze zdanie — a gdy 
nadejdzie chwila wielkiego napięcia, gdy 
Salcia pomna tego przelotnego' ciepła, zwróci 
się doń po litość, ratunek — napotka nie­
szczęsna tylko tę samą żądzę.

Jeżeli autor nie zapowiada się wstępnym 
bojem, jako artysta z wybitnem odczuciem 
umiaru artystycznego, jeżeli miejscami prze­
ciąża wrażenie estetyczne rozwlekłością analizy 
psychologicznej, to bądź co bądź wykazał, 
iż jest psychologiem subtelnym.

F . L .

KORESPONDENCYE
Stryj.

Założona w mieście naszem w lutym
b. r. Czytelnia T. S. L. im. Goldmana ro­
zwija coraz szerszą działalność i osiąga kon­
kretne rezultaty. Za sprawą Czytelni zwoła­
no kolejno 2 zgromadzenia, na których ob­
szernie omawiano przyczyny nędzy ludności 
żydowskiej w Galicyi i zastanawiano się nad 
środkami, mogącemi usunąć względnie za- 
pobiedz szerzeniu się zubożenia wśród sze­
rokich mas tejże ludności. Ze względu na to, 
że podnoszono w tym samym mniej więcej 
duchu zarzuty, co i inne miasta, szczegółowo 
przebiegu obrad podawać nie będziemy; wo­
góle różni różnie żale swe wywodzili, skarżąc się 
głównie na rząd krajowy, który nic jeszcze 
dotychczas dla polepszenia bytu biedniejszej 
części spoleczeńtwa żydowskiego nie u- 
czynił.

W myśl uchwały Wydziału otwiera 
Czytelnia z dniem 1. listopada b. r. b e z ­
p ł a t n y  s z e ś c i o m i e s i ę c z n y  k u r s  
h a n d l o w y  dla osób bez różnicy pici i wy­
znania, które ukończyły 14. rok życia i wy­
każą się świadectwem odbytej szkoły ludo­
wej, na którym to kursie będą udzielane 
przez siły fachowe następujące przedmioty, 
język polski wraz z korespondencyą handlo­
wą polską, język niemiecki wraz z kores­
pondencyą handlową niemiecką, buchalterya 
i rachunki kupieckie, geografia handlo­
wa, nauka o handlu, wekslu i kaligra­
fia — jako przedmiot}'’ obowiązkowe, ję­
zyk francuski i nauka pisania na maszy­
nie — jako przedmioty nadobowiązkowe. 
Otwierając bezpłatny kurs handlowy w 
Stryju, pragniemy tutejszej młodzieży za­
prawiającej się do kupiectwa lub pragnącej 
obrać ten zawód, ułatwić nabycie wiado­
mości, które są potrzebne każdemu inteligen­
tnemu kupcowi lub rzemieślnikowi. Brak 
szkól zawodowych, który jak ogólnie stwier­
dzono, jest jedną z głównych przyczyn u- 
bóstwa naszego kraju, chcemy odnośnie do 
miasta Stryja wypełnić częściowo przynaj­
mniej powyższym kursem, a żywimy na­
dzieję, Że obywatelstwo tutejsze poprze go­
rąco nasze przedsięwzięcie w dobrze zrozu­
mianym własnym interesie.

Również pragnąc uczcić pamięć świeżo 
zmarłej poetki polskiej, Maryi Konopnickiej, 
powziął Wydział jednomyślnie uchwałę urzą­
dzenia „Wieczoru Konopnickiej.“ Na program 
składać się mają: odczyt o Konopnickiej, de- 
klamacya, chór, solo skrzypcowe i inne 
puiikta, które przyczynią się do uświetnienia 
wieczoru.

Spodziewać się należy, że Czytelnia 
nasza, która — w pierwiastkowym swym 
rozwoju, trafiając na liczne trudności, z ró­
żnych stron stawiane konsekwentnie je zwal­
czała — przy dalszej, intenzywnej a real­
nej pracy członków, usunie też inne po dro­
dze napotykane przeszkody i wolnym ale 
nieugiętym krokiem zdążać będzie do urze­
czywistnienia swego celu.

K R O N I K A .

Mianowania ro sądownictwie. Lwowski 
wyższy sąd krajowy zamianował auskultan- 
tami okręgu lwowskiego wyższego sądu kra- 
krajowego praktykantów sądowych: Wilhelma 
S c h r a g e r a ,  Hersza Ro s e n  m a n n  a, dr. 
Ottona B r u n  S t e i na ,  Izaaka P r a w  in a, 
Aleksandra Ko n i g s b e r g a ,  Eliasza H i r s c h -  
h o r n a  i dr. Abrahama Lobia H o r o w i t z a .

Zbór wyznaniowy izr. miasta Lwowa 
ukonstytował się na ostatniem posiedzeniu* 
odbytem w czwartek. Ponieważ wybór pre­
zesa i pierwszego wiceprezesa odbył się 
przed wakacyami, dokonano wyboru jedynie 
drugiego wiceprezesa Został nim radny miejski 
Jakób Bei ser .  Następnie dokonano wyboru 
poszczególnych wydziałów. W wydziale I (spra­
wy wyznaniowe) prezesem został p. Samuel 
Roka c h ,  zastępcą p. Leon R o s e n f e l d ;  
w wydziale II (sprawy szkolne) prezesem Dr. 
Józef C z e s z  er, zast. Dr. Jakób D i a m a n d ;  
w wydziele III (sprawy dobroczynności) pre­
zesem insp. Emil Mi es es ,  zast. p. J. 
Be i s e r ;  w wydziale IV (sprawy finansowe) 
prezesem p. Dawid Ma s c h l e r ,  zast. dyr. 
Wilhelm S e k l e r ;  w wydziale V (sprawy 
organizacyjne i ogólne)prezesem Dr. Jakób 
Di a ma n d ,  zast. Dr. S. Bu n d  sen. Delega­
tem do Rady szkolnej okręgowej wybrany 
został I. wicepreses Dr. Józef Cz e s z e r .

Chrzest jako kara. W sprawie postę­
powania lwowskiego szpitala, które napiętno­
waliśmy w jednym z poprzednich numerów, 
otrzymaliśmy od przełożeństwa izr. gminy 
wyznaniowej następująco pismo:

Po otrzymaniu pisma Zarządu szpitala 
powszechnego z dnia 3 października 1910 
w znanej sprawie syna zmarłej w tut. Za­
kładzie położnic Gizy Weiss — zaprotesto­
waliśmy pisemnie u Zarządu szpitala tak 
przeciw niewłaściwej formie i tonowi tego- 
pisma jak przeciw jego treści samej.

Na to otrzymaliśmy poniższą odpowiedź. 
Zarządu szpitala, o której umieszczenie w naj­
bliższym numerze szan. tygodnika się uprasza.

„Dyrektor krajowego szpitala powszech­
n e g o  we Lwowie. L. 16.637/910. Lwów 
„dnia 21 października 1910. Do Przełożeń- 
„stwa Gminy wyznaniowej izraelickiej we 
„Lwowie; YV odpowiedzi na pismo Prżeło- 
„żeństwa do L. 195/910, mam zaszczyt o- 
„świadczyć, że urzędnik naszego szpitala p. 
„Zieliński, nie miał prawa zwracać się bez­
pośrednio z pismem swojem do Przelożeń- 
„stwa, a tem mniej podpisywać je w imie­
n iu  zarządu szpitala i za dopuszczone w tym 
„wypadku nadużycie służbowe, pociągnięty 
„zostanie do surowej odpowiedzialności, wo- 
„bec jednak wydarzonego już faktu, pozo­
s ta je  mi jedynie możność przesiania wyra- 
„zów mego ubolewania nad przy krem tak 
„dla mnie, jak i dla Przełożeństwa zajściem. 
Starzewski mp.

Statystyka rozdawnictwa koncesyi 
Czwartkowa Gazeta Lwowska zamieszcza 
następującą statystykę rozdawnictwa kon­
cesyi :

„Z akcyi rozdzielenia koncesyi szynkar­
skich, dokonanej w kraju przez starostwa* 
możemy podać najważniejsze daty.

Według wykazów, przedłożonych przez 
starostwa, nie udzielono żadnej koncesyi 
w 1445 gminach, a w szczególności w 937 
gminach z powodu, że gmina zasadniczo 
przeciw udzieleniu koncesyi się oświadczyła, 
w 385 gminach dlatego, że kompetenci albo 
nie odpowiadali warunkom ustawy, albo też 
nie podali odpowiedniego lokalu, nakoniec 
w 123 gminach dlatego, że nikt o koncesyę 
się nie podał.

Udzielono natomiast wogóle 9687 kon­
cesyi w 4819 gminach, a w szczególności:. 
8900 koncesyi na wyszynk palonych napo­
jów spirytusowych i piwa, 133 koncesyi tyl­
ko na wyszynk piwa, 640 koncesyi tylko na 
drobną sprzedaż .palonych napojów spirytu­
sowych, a 14 koncesyi tylko na wyszynk 
lub drobną sprzedaż miodu.

Z udzielonych wogóle 9687 koncesyi 
otrzymało koncesyi:

1) 6157 obecnych szynkarzy i szyn­
karek ;
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2) 866 obecnych hotelarzy, restaurato­
rów, cukierników i kawiarzy;

3) 78 właścicieli browarów:
4) 157 właścicieli gorzelni (drobna sprze­

daż) ;
5) 6 gmin z uwzględnieniu szczególnych 

•okoliczności;
6) 86 stowarzyszeń, głównie kasyn, pro­

wadzących restauracye z ograniczeniem do 
•członków;

7) 49 właścicieli dóbr, nie licząc wymie­
nionych pod 3) i 4);

8) 637 kramarzy i kupców, którzy obe­
cnie nie posiadają 'Szynku ;

9) 1268 włościan rolników;
10) 383 innych osób, a mianowicie by­

łych szynkarzy propinacyjnych, pomocników 
szynkarskich lub kramarskich, drobnych rę­
kodzielników (masarzy) itp.

Obecnie dalsza akcya polega na rozstrzy­
ganiu kilkunastu tysięcy rekursów, wniesio­
nych do namiestnictwa bądź przez gminy 
lub stowarzyszenia szynkarskie, wbrew któ­
rych opinii starostwo nadało koncesyę, bądź 
też przez kom petentów, których podań staro­
stwa nie uwzględniły.

Po dokonaniu tej czynności starostwa 
■ogłoszą nowy konkurs na udzielenie konce­
syi szynkarskich w tych gminach, w któ­
rych żaden z poprzednich kompetentów kon­
cesyi nie otrzymał, lub w których o konce­
syę nikt się nie podał.

Po ostatecznem załatwieniu sprawy po­
damy daty statystyczne rozdzielonych prawo­
mocnie koncesyi, oraz liczbę obecnych szyn­
karzy propinacyjnych, którzy koncesyi nie 
otrzymali".

Zjazd  żyd. partyi robotniczej Poalesyon
•odbył. się we Lwowie we wtorek i środę pod 
przewodnictwem inż. Kapłańskiego. Ze spra- 
wosdąnia ,zdziałalnościcparty iw arto  , /przy­
toczyć parę cyfr. . Ogółem partya liczy w Au­
stryi 3950 robotników i robotnic zorganizo- 
wanych w 49 stowarzyszeniach. Liczba nie 
•obejmuje istniejących pod kierownictwem par­
tyi organizacyi młodociannycb robotników 
i koncertujących się około organu „Nasze 
Hasla“, Partya wydaje tygodnik „Der jiidi- 
sche Arbeiter“ i dwumiesięcznik „Nasze Ha­
sia", organizacya zaś mlodociannych „Ju- 
gendlicher Arbeiter". Ogółem odbyło się 
w' partyi od czasu IV zjazdu (5 czerwca
1908) około 900 odczytów, 200 wieczorków, 
653 zgromadzeń, w tem 82 ludowych.

Z referatu o finansach partyi okazuje się, 
że partya rozporządzała w ostatnim roku 
kapitałem brutto : 20.300‘81 koron. Dostar­
czyła ona w ciągu roku szkole przemysłu 
artystycznego w Palestynie „Bezalet" 2842 
koron i kilkuset stałych członków wspiera­
jących. W zjeździę uczestniczyło 85 delega­
tów z 24 miast austryackich.

Zm iana granicy osiedlenia. Sprawie 
tej poświęca artykuł wstępny jedna z war­
szawskich gazet hebrajskich, zapatrując się 
na jej wynik ostateczny bardzo pesymisty­
cznie.

„Jeżeli nawet Duma przyjmie projekt 
prawa — pisze — to nie będzie z tego ża­
dnego wyniku praktycznego, gdyż z końcem 
piątej sesyi kończy się także okres trwania 
Dumy, a wtedy projekt przejdzie do czwartej 
Dumy. Październikowcy przez to może będą 
chcieli udawać liberalnych przy początkowem 
rozważaniu projektu, bo to im się może 
przydać do agitacyi wyborczej przed 4 Dumą. 
Być może wreszcie, że projekt w komisyi 
będzie leżał parę lat, jak to przepowiada po­
seł Frydman."

Gazeta wyraża w końcu żal, że nie 
usłuchano jej rady przed trzema laty, żeby 
już wtenczas wnieść do Dumy projekt prawa

o zniesienie granicy , osiedlenia, tembardziej, 
że wtenczas październikowcy istotnie uchwa­
lili niektóre prawa dość liberalne.

Żydzi na uniwersytetach niemieckich.
Z okazyi jubileuszu uniwersyteckiego w Ber­
linie, gazety występują z rewelacyami, 
stwierdzającemu, że „większość profesorów 
w Niemczech stanowią żydzi".

„Udział żydów w nauce niemieckiej — 
pisze Ost und West. — jest może większy, 
niż udział Niemców". Z obecnych profeso­
rów na wydziale prawnym znani są żydzi 
Martin Wolff i Prausś.

W gronie profesorów wydziału medycz­
nego są głośni żydzi Senator, Hirschberg, 
Hermann Munk, H. Oppenheim. Ogółem ga­
zeta wymienia 65 nazwisk żydowskich pro­
fesorów w samym Berlinie, a wykaz ten nie 
jest bynajmniej kompletny.

Gazety żyd. zaznaczają także, iżsuma 10 
milionów marek, jaką rzekomo zebrał Wil­
helm II. z okazyi jubileuszu, pochodziła 
głównie ze źródeł żydowskich.

Wowe szczucia przeciw żydom rumuń= 
skim. Z Bukaresztu donoszą: W pewnej ru­
muńskiej wsi aresztowano onegdaj 30 chło­
pów, .należących do chrześcijańskiej sekty 
„Adwentystów". Okoliczność tę wyzyskał 
biskup Dolnego Dunaju a przyszły metropo­
lita Mołdawii i wydał encyklikę przeciw ży­
dom, którą odczytują ze wszystkich ambon. 
Zawiera ona między innymi następujący 
ustęp: „Żydzi, którzy nas ekonomiczni zwal­
czają, chcą nas obecnie i moralnie zgnieść. 
Sektę adwentystów popiera AUiance celem 
osłabienia naszej religii. Strzeżcie się żydów!

rOorma procentowa w Rumunii Śladem 
kulturalnej Rosyi poczyna i Rumunia wpro­
wadzać w wyższych zakładach normę pro­
centową. I tak, jak donoszą z Bukaresztu, 
wydał rumuński minister oświaty regulamin '• 
dla wyższycli szkół, na mocy którego ży­
dowscy słuchacze tylko w ograniczonej licz­
bie będą na wszechnicę dopuszczani. Już 
w ostatnich latach bywał żydom wstęp do 
liceów utrudniany. Na skutek tego postano­
wiły gminy wyznaniowe Bukaresztu, Jass, 
Gałacu i Braili wybudować własne licea, 
którym jednak rząd dotychczas prawo pu­
bliczności nie udzielił.

W y d a w n ic tw a  K o ta  T .  S . L . im . B . 
G o ld m a n a .

Nakładem Koła T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lwowie wyszły następujące broszury:

Dr. Alfred Koh l :  Kwestya syóńska na 
uniwersytecie.

Dr. Ernest Łu n i ń s k i :  Berek Joselowicz. 
Dr. Bertold Me r w i n :  Glossy przedkon­

gresowe.
Dr. Bertold Me r wi n  : Żydzi w powstaniu 

1863.
Dr. Feliks J u r o w i c z : Następstwa znie­

sienia prawa propinacyi.
Broszury te są do nabycia w cenie 50 h. od 

egzemplarza w administracja Jedności. Zama­
wiać je można przez biura dzienników i księ­
garnie.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.
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Apteka pod złotą gwiazdą

P I O T R A  M I K O L A S C H A
uie Luioułie, ul. Kopernika 1.

p o l e c a  i  w y r a b i a  3 1 6

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i Syrup sulfoguajaeoloroy z kolą

j a k o  s k u t e c z n y  ś r o d e k  p r z e c i w  k a s z l o w i  i  i n n y m  
c h o r o b o m  d r ó g  o d d e c h o w y c h ,  w  d z i a ł a l n o ś c i  z u ­
p e ł n i e  i n d e r i t y c z n y  z  S i r o l i n ą  i i n n y m i  p o d o b n y m i  
w y r o b a m i  z a g r a n i c z n y m i ,  c o  t e ż  o r z e k ł a  k o m i s y a  
p r z e m y s ł o w o - l e k a r s k a  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o .

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
j e s t  o  p o ł o w ę  t a ń s z y  o d S i r o l i n y  i  k o s z t u j e  t y l k o  

f l a s z k a  2 k o r .

Syrup sulfoguajaeoloroy z kolą
k o s z t u j e  k o r .  2 . 5 0 .

W y d a j e  s i ę  w y r o b y  t e  t y l k o  n a  p r z e p i s  l e k a r s k i  
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  

N a l e ż y  ż ą d a ć  w y r a ź n i e  w y r o b u  a p t e k i  P i o t r a
M ik o la s c h a  w e  L w o w i e .

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w a m i .

Galicyjska Kasa Fakturowa
we Lwowie, ul. Jagiellońska 6. -  Teleion 1510.

udziela kupcom i przemysłowcom dogod­
nego kredytu na faktury i otwarte pre- 
tensye, eskontuje rymesy, zaliczki kole­
jowe i inne z obrotu handlowego, przyj­
muje lokacye na rachunek bieżący jakoteż  
do inkasa wszelkie pretensye i weksle.

B IL E T Ó W  W IZYTOW YCH
d r u k o w a n y c h  lub  p i s m e m  l i t o g r a f i c z n e m  
i w yże j  w e l e g a n c k i e m  p u d e ł k u ,  p o l e c a I .

Drukarnia I .  Goldmana Lwów, Sykstuska 19. Telefon 30S

Starszego lekarza sztabowego i fizyka Dr. G. Schmidta
S Ł Y N N Y

O L E J E K  S Ł U C H O W Y
u s u w a  c h w i l o w ą  g ł u c h o t ę ,  c i e c z e n i e  z  u s z ó w ,  s z u m  
w  u s z a c h  i p r z y t ę p i o n y  s ł u c h ,  n a w e t  w  z a s t a r z a ł y c h  
w y p a d k a c h .  S p r o w a d z i ć  m o ż n a  z a  k o r .  4 .  f l a s z k ę  

z  o p i s e m  u ż y c i a  p r z e z  a p t e k ę

Piotra Mikolascha we Lwowie.

3 P| • •



O r y g i n a l n e  a n g ie l s k i e

R A G L A N Y

Srhirhta fDyóło /  D o s t a w i a m y  c o d z i e n n i e  d o  m i e s z k a ńP r a u j f l z iu je

MLEKO
p r a s o w a n e  j e s t  t a k

w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

A. Ks. L u b o m irsk ieg o  i S t. hr. Hfly- 
e ie lsk ieg o  —  we Lw ow ie

u l .  S i e n k i e w i c z a  3 ,  p l a c  S m o l k i  1.  5 ,  
u l .  S ł o w a c k i e g o  5 ,  u l .  P o l n a  2 5 .

B łó u /n a  f a b r y k a  
f i r m y le r z y  ScLiirht T. R  

Russig, w Czechach A. J. WAGNER, we LWOWIE
B iu r o  ul. Sokoła Nr. l .A .  
M a g a z y n  pl. Smolki 4.F a b r y k i  f i l ia ln e  is tn ie ją  w  U 7 i  e ó n i u , w  m o r .  

O s t r a w i e  i w  R i n g e l s h a i n  w  Czechach.

T e s t to  w y łą c z n ie  a u s t r y a r l i i e  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w o ,  p ra c u ją c e  w y ią c z n ie  a u s t r y a c k i m  
k a p i t a ł e m  i w ł a ś c i c i e l a m i  s ą  a u s t r y a c y .

p o l e c a  w  a b o n a m e n c i e

L w ó w  —  S y k s t u s k a  1 .  2 9 .  
P r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e . z s a m o c z y n n  

i e g u l a c y ą  daj; 
50 °/0 o s 7. c z ę 
d n o ś c i  n a  o  
pa le ,  p ł o n ą  be? 
p r z e r w y  w dzier 
i w n o c y  p rze /  
c a ł ą  z im ę ,  daj 
s t a l e  j e d n a k o w a  
t e m p e r a t u r ę  i s«'

h y g i e n i c z n i e j s z e  
i e k o n o m i c z n i e j s z e

o d  w sz y s tk ic h  
z n a n y c h  ty p ó w .

Rok założenia 1782

Pierwsza  

i najstarsza  

Fabryka ^

prarndzirae 

polskie wódki
i najprzedniejsze l ik i e r y .

Wielki zapas najlepszych żarówek m e -
t a l o w y c h  K o l l o i d  W o l f r a m  d a j ą c y c h  7 0 ° / 0  o s z c z  
d n o ś c i .  E l e k t r y c z n e  l a m p y  h y g i e n i c z n e  p a te n t  
P liw a .  D o s t a w a  a n g i e l s k i e j  s t a l i  n a r z ę d z io w e j  
i w ie r tn ic z e j  s ł y n n e j  f a b r y k i  W .  A t k i n s  &  C o .

=  Tea t r  rozmai tośc i  =
V ariete  Bristol
g o d n e  p r z e d s ta w ie n ie  w  o g r o d z ie ,  w  d e s z ­
c z o w e  _ w  s a l i .  D w i e  n o w e  k o m e d y e .  P o c z ą t e k  
o  g o d z i n i e  9  w i e c z ó r .

W s p a n i a ł y  p r o g r a m  g r a n y  b ę d z i e  w  s o b o t ę  i n i e ­
d z i e l ę  o  4 - t e j ,  6 - t e j  i  8 - e j  w i e c z o r e m .
B i l e t y  w  d z i e ń  p r z e d s t a w i e n i a  o d  3 - c i e j  p o p o ł u d ­

n i u  d o  n a b y c i a  p r z y  k a s i e .
ZAKtflD M IŁ M Z l i  ODLEWAMilA 

TABLIC METALOWYCH
Maksa Glasermana1 0  K O R O N  D Z I E N N I E !

z a r o b i ć  m o ż e  k a ż d y  z ł a t w o ś c i ą .  W y s t a r c z y  n a d e s ł a ć  sw ó j  
a d r e s  d o  f i r m y :  J u k o b  K o n ig  Wien. V I1/3 — P o s t a m t  3. —

Ąy
|  C. t nprzyw. galicyjski akcyjny J
: Bank hipoteczny ;
to O dd zia ł d ep o zyto w y |
JjJ p r z y j m u j e  w k ł a d k i  i w y p ł a c a  z a l i c z k i  n a  r a -  JjJ 
/IV c h u n e k  b i e ż ą c y ,  p r z y j m u j e  d o  p r z e c h o w a n i a  u ,  
t o  p a p i e r y  w a r t o ś ć ,  i  u d z i e l a  n a  t a k o w e  z a l i c z k i ,  t o  
!jv N a d t o  z a p r o w a d z a  n a  w z ó r  i n s t y t u c y j  Jj*
t o  z a g r a n i c z n y c h  t a k  z w a n e  fli

to S chow ki depozytow e 312 to
to (S a fe  D eposits). to
J | t  Z a  o p ł a t ą  5 0  d o  7 0  k o r o n  r o c z n i e ,  X
t o  d e p o z y t a r y u s z  o t r z y m u j e  w '  s t a l o w e j  k a s i e  t o  
JIJ p a n c e r n e j  s c h o w e k  d o  w y ł ą c z n e g o  u ż y t k u  JiJ 
A  i p o d  w ł a s n y m  k l u c z e m ,  g d z i e  b e z p i e c z n i e  t\ 
t o  a d y s k r e t n i e  p r z e c h o w y w a ć  m o ż n a  s w o j e  t o  
JjJ m i e n i e  l u b  w a ż n e  d o k u m e n t y .  J{J
t o  W  t y m  k i e r u n k u  p o c z y n i ł  B a n k  h i p o -  t o  
JjJ t e c z n y  j a k  n a j d a l e j  i d ą c e  z a r z ą d z e n i a .  
t o  P r z e p i s y  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  t e g o  r o d z a j u  t o
^  d e p o z y t ó w ,  o t r z y m a ć  m o ż n a  b e z p ł a t n i e  JjJ 
A  w  o d d z i a l e  d e p o z y t o w y m .  /H
to to

L w ó w , u l .  S y k s tu s k a  19
T E L E F O N  N r . 2 0 5 9  /VI. 

w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a ­
p is y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

=============== d a t o w e  = = = = =
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

Do z a w ie ra n ia  ub ezp ieczeń  żye io  
w yeb, posagow ych, na ren ty , 
lu dow ych  i d la  d z iec i pod .^ 7  
n ad er ko rzy s tn y m i wa= 
ru n kam i n isk iem ip re»  \
m iam i, n ad a je  się  
n a j b a r d z i e j

D R U K A R N I A
i w łasny wyról) stampili] 306 

¥. FRIEDMANA
:----  W E  L W O W I E  --------■■
P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,
w y k o n y w a  D R U K I ,  S T A M P I L I E  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  M A R K I  p i e c z ą t ­
k o w e  i t .  p .  g u s t o w n i e ,  s z y b k o  —  
-  -  -  i  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h . - - - - - - Z d o l n y c h  i r u t y n o * /  a g e n t ó w  p o s z u k u j e  s i ę .

Z drukarni Artura G oldmana w e Lwowie,  Sykstuska 19. Wydawca i redaktor o d p o w ied z ia ln y : D r .  B e r to ld  M e r w i n .


